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Pisrwsze jaskółki jesiennej mody
Europa żyje pod makiem Mar­

sa. wciąż mówi się o możliwych, 
przyszłych wojnach, a huk dział 
wstrząsający powietrze »  gó­
rach Kastylji niepokoi najb&r- 
aziej zró w no ważone umyoły
Czyż można się dziwić, że Moda 
uległa po części temu wojenne­
mu animuszowi i da.,* nam, ko­
bietom prawie wojskowe unifor­
my, surowemi konc u ram. Zaryso­
wując naszą sylwetkę.

Miałyśmy docąd wojskowe przy 
brama, oficerskie, msk.e kołnie­
rzyki, epoletki na ramionacn, su- 
taszowe ozdoby, przystrajające 
przód żakietów i okryć, futrzane 
ooramuwama, naśladujące wę­
gierskie cza mary.

A 'e  były to tylko niewinne o- 
cdoby, przyorama, w które ubie­
rała się kobieca kokieteija; obec­
nie caia sylwetka przybiera mili­
tarny. surowy i pełen kontra­
stów wygląd.

£>0 sportowego fasonu przy- 
awyc-za łysmy się od dawna, krót­
kie tailleury o dość szerokiej, 
przybranej goaetam i lub fa la a m i 
spódnicy, Jjpe-culotte** spódni-
ca-aponnie, również obszerna, za­
pięta 1 doru na kilku dużych gu­
zików ; sportowe apodnie na w y­
cieczki, krojem naśladujące mę­
sk ie . bufiaste poniżej kolan za- 
kończono; rwetry i pulowery 
zrysotowe koszulkowe bluzki,
przyurane kokardkę —  Wszystko 
SO Jest l i t  d >brz* n a m  chęt- 
S U  wi d ziane i 

" N U  n p u o > u M  nńwwt o pł»- 
kowrjrca szortach i •  piżamach — 
■aorty dlutsza i krótsze święcą 
trsaitjr «ad noru  n. pi Łamy 
» «n  oy orawi» zaliczyć do »r*e- 
fc&łoAci, ai« U  przeszłość jest 
wciąż żywa, gdyś faktem jest, iż 
piżamy wenzłyŁ ras oa zawsze w 
akt ad kobiecej garderoby

Obecna 8y*wetka jesienna ma 
lane cechy niż wyżej wspomnia­
ne. jak powiedziałam, charakter 
Jej jest więcej surowy, militar­
ny; Tim oni są mocno podwato- 
w&ne. szerokie, kańciaste lub sa 
okrągione, ca szerokość podkre- 
llona leet .eezcze I **akcentowa-

Najnowsze modete paryskie
na kołnierzem pokrywającym ra­
miona ; jeżeli weźmiemy poa u- 
wagę, że kołnierze są fu ..rżane, z 
puszystego futra — zdamy soDie 
odinzu sprawę jak o&azale wyglą­
da górna część sylwetki.

Drugim sposobem poszerzenia 
linji są wyłogi, których końce do­
tykają ramion — wszystko to 
przyczynia się do Ujęcia syiwetki 
w proste i twarde kontury, 

KAUKAZKIE W PŁYW Y  
Widzimy zatem jakiemi sposo­

bami otrzymujemy szerokość w 
ramionach, uwydatnioną jeszcze 
prawem kontrastu —  a więc wiel 
ką szczupłością w stanie, okry­
cia, żakiety jesienne 1 zimowe są 
bardzo obcisłe 1 dopasowane do 
figury, najczęściej ujęte paskiem 
dość szerokim, lak erowanym lub 
nie.

Pasła spotykają aię w okry­
ciach normalnie rozszerzających 
się u dołu, ale mamy najnowsze 
fasony płaszczyków 1 zak.etów —  
trvie-quarta, w których dół okry­
cia jest bardzo szeroki, ułożony 
w fałay, godety lub nawet marsz­
czony od paska. ».

Te dw.s szerokości rrmion i 
dołu okrycia uwydatnione wą- 
skością stanu, przypominają nam 
czerkieskie uniformy, kaukaskie, 
wojskowe sylwetki!—

Czy Moda ta się  ul rzyma, czy 
paryskie elegantki me zaprote­
stują i nie wybiorą mniej kontra­
stowych modelów — trudno dz.ti 
twierdzić stanowczo W każuym 
razU przypuszczać należy, że 
oook mniej lub * ’ęcej krańco­
wych i ekscentrycznych fasonów 
— powodzenie będą mary umiar­
kowane pod względem rysunku 
modele, uo^Ząc* złagodzony, uu- 
litamy styl.

K APELUSZK  
W Jesiem 1 zimie kapelusze są 

małe — ject to zupełne normal­
ne i słuszne. Tej jesieni zauwa­
żyć je^naz .nożna pewną reak­
cję przeciw** lilipu 'm rozmia­
rom wiosennych toczków i kape­
lusików.

Ostatnie modele mają męski, 
sportowy charakter, harmoi..żu­

jący z surowością okryć, każdy 
sportowy kapelusz męski musi 
mieć dość znaczną główkę stoją­
cą, wydłużoną, przeciętą fałdą i 
tak dalej! Przytem zaopatrzony 
jest rondem, spuszczonem sprzo- 
du, lub z prawej strony, o pod­
niesionych brzegach t boku i 
stylu. Wszystkie te części składo­
we połączone, dają nam stosun­
kowo spory kapelusz, jaki widzi­
my na poniżej podanych mode­
lach.

Kapelusze są filcowe lub aksa­
mitne, bardzo dużo widzimy aksa 
mitnych kaneluszy do spacero­
wych kostjuniów i okryć, są one 
opasane wetązką lub przybrane 
sterczącem piórkiem, umieszczo- 
nem na główce, albo kwiatem 
przypiętym sprzodu lub z boku.

Bluzka * białtgo, jedwabnego 
kreponu przybrana- wykładanym 
kołnierzem, zakończonym kokard­
ką s tego san.ego mato/jału i 
granatowy, filcowy kapelus* o 
spuszczonym sprzodu Spicza­
stym rondzie, lekko podniesionym 
styłu, dopełniają całości •

Wśród nowych wydawnictw

20 lat z kula pod sercem
NiezwyKły zgon lołnlerza wielxie| wolny

wem trudów podróży, czy wzru­
szenia, jak.e wywołały w byłym 
zołmerzu wspomnienia s uuntycn 
c*asów, zasłabł.

W nocxn.cc bitwy statek znv  
laz> się pod Gallipoli. Makinson, 
który ostatni* dni podróży spę­
dzał w łóżku prosu, by gc wynie­
siono na pokład W  czasie wyjaś­
niania żonie poszczególnych faz 
walki, M&kinson nagle osunął się ' 
na poauszki i w kilka chwil póź­
niej aie żył. I

Okazuje się, że kula, która 
przeć 20 laty trafiła gc w tej wal 
ce, spełniła po 20 latach rw, tra­
giczne przeznaczenie, paraliżując 
mięsień sercnwy rannego.

Dzienniki angielski* Dodają me 
zwykł* okoliczności agonu byłego 
iomierza angielskiego korpusu 
akapeuycyjoezo os Gallipoli. E » -  
Jnnatin*.

Maonaon mieszkaniec hrabst­
wa Swrey otizymał postraai w 
okol cę serca. Lekarze me encąe 
naruszyć mięśnia sercowego nie 
dokonań wyjęci* pocisku. Od 20 
lat Makinson tył z kulą tui pod 
sercem, me ooczuwając poważ­
niejszych dolegliwości-

W  Tym dmach ranny wybrał 
sśę z rt-ą toną na pokładzie stat­
ku J lm /rtw  of Australia" na 
zwiedzenie pola b.twy pod Caili- 
poli. Niewiadomo, czy poa wply-

» F U N D U S Z  O B R O N Y  M O R S K IE ] m u s i b v ć  u w a ­
ż a n y  z a  r ó w n o le g ły  z F U N D U S Z E M  O B R O w Y  
N A R O D O W E J :  k a ż d y , kto s k ła d a  o t ia re  n a  o b r a ­
n e  m o rsk a , d o p e łn i a  tem  s a m e m  c b o w iq z k u  
o b y w a t e ls k ie g o  w z g lą d e m  F u n d u s z u  O b r o n y  

N a r o d o w e j " .
Pt o*wtade»n<a. ttoten*** w dala 19. VL 1938 t. r rr*x ton 'rw. Ł  Sene 
komk tao 1 f.i.m  Zangn POM. w imlania Piaiata Sady M inisuówł.
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M ODEL N R  1.

Wełniany, granatowy j j k  ju u . 
w b,ał« -prążki. Żak.et Jest wcię­
ty, kontur ramienia poszerzony 
przy pomocy pod watowania, jed­
nocześnie useroki* eyłogi doty­
kające ramion dają również wra­
żenie sportowej figury.

Żakiet zapięty jest na dwa gu­
ziki, rękawy sa długie i gladkit 
zwróćmy uwagę na przybranie 
połów żakietu, składają Się one 
ze wstawonych „dścoupe", o po­
przecznie Idących prątkach.

Spódnica lekko rozszerzająca 
się u dołu, pocięta jest cała w pa­
sy podłużnie i poprzecznie bieg­
nących prążkach.

M ODEL N R  2.

Ciepły, wełniany płaazczyz 
broniowy / u  a jego przypomi­
na wojsk iwy krój, piastron spi­
czasto wycięty, zdobi przód je s t  
on zapięty na dwa guziki, którym 
odpowiadają dwa inne, nad pa­
skiem um ieszczono.

Futrzany kołnierz skunksowy 
pokrywa ramiona, poszerzone 
marsz rzonym, odstającym ręka­
wom. Stan jest mocno wcięty i 
opasany bronzowym, skórzanym 
paskiem.

Dolna ezęść  o ł r r d s  rozszerz■ 
się ku dołowi, biodra natamiasi 
są obciśnięte. Dwa szwy plastro- 
na przedłużają się do końca okry 
eia, towarzyszą 3m dwie wąskie 
„dćeoupe", posz-czuDlajace syl­
wetkę.

Kanelnar test z miękkiego fil­
cu, o sportowym fasonie, główka 
jest Spiczasta, rondo opuszczone 
sprzodu i podniesione po bokach.

FR\NCINE

•Pamiętnikarskiej literaturze na­
szej przymusił książka Pawła O- 
w e r ł ł y  p. t. t a m t e j
s t r o n y  r a m p y “ pozycję bar­
dzo cenną Świetny artysta  i reżyser 
okazał się bardzo skrupulatnym zbie­
raczem materjałów do dzie.ów tea­
tru. Owerłło nie zebrał żadnych opo­
wieści scenicznych ani gawęd, a ileż 
tematów daje tycie teatru, — lecz 
zgromadził tnoro matei,ału bardzo 
cennego o życiu artystów o dyreK- 
toracb o stosunkach wewnętrznych 1
0 płacach. Historyk tes ru będzie h j 
musiał zawsze oprzeć o ten nader 
bogaty zbiór sylwetek 1 o mnóstwo 
szczegółów, które książka przynosi 
Temoardziej, że okres czasu, obięty 
przez Owertlę, jest upory, bięgt bo­
wiem Mourzejowskiej i dziewiątego 
dziesiątka minionego Wieku. Szmat 
czasu. A Owerłłc pieczołowicie gro­
madził szczególiki charakterystyczne, 
notował jc w swej pamięci i pozosta­
wił Jam bogaty zbiór wspom.nków, 
posiada,ącyca pierwszorzędną «.ar- 
tosć. Dotyka tet czasuw naj no w 
szych znajdzie się szczegół ciekawy
1 o Wyspiańskim 1 o Żeromskim, nie 
mówiąc juz o współczesnych arty­
stach. Zt Zaś publiczność lubi czytać
0 aktorach i o teatrze, nic dziwnego, 
że książka Owerłły musi się cieszyć 
zcslużonem powodzeniem.

•Anton.ego Ma r c z y ń s k i e -  
g  o dwie uitatnie powieści noszą ty­
tuły: „K aprys gwiazdy i filmowej"
1 „Pitniądzt zdobić tatwo, ale...“ . 
Posiadają U  iszaa sraruóci, j aki* ce­

chują tego płodnego i obdarzonego 
Dujną fantazję pisarza.

•D o kilku inouografji, jakie posia­
damy, Izydor M o d e I s k i do. 
rzucił świeżo wydaną rozprawę p. t, 
J ó z e f  H a l l e r  w w a l ­
c e  o P o l s k ę  n i e p o d l e ­
g ł ą  i z j e d n o c z o n ą "  Hał- 
tei przechodzi dzisiaj w legendę bc 
też jegc Zycie jest jak jakaś legenda, 
ModelsWi dał obraz działalność, wiel­
kiego tego obywa*ela, obraz malo­
wany azczerem nczuciem . t y w e a  
przywiązaniem, na jakie on zasługu­
je. Nie pisał monografji naukowej, 
naszpikowanej datami i cytatami, 
lecz utrzymał swoją rzecz raczej w 

j tonie publicystycznym, uwydatniając 
[ najważniejsze momenty jego działal- 
| ności. Niesl uchanie wartościowe są 

dołączone do pracy dokumenty, za­
wierające listy i odezwy gen. Halle­
ra. Większość s  nich jest nieznana 
szerszej publiczności. Bardzo w nich 
silnie uwydatnia się postać generała.

•G łośna rozprawa sąaowa, odbytą, 
niedawno w Radomiu, zriiozia swój 
wyraz w broszurze Stefana N 1 e- 
b u d k a  p.  t. „ P r z y t y k " ,  
Zawiera obraz rozprawy, jej pra*- 
bieg i jej znaczenie.

■Zapomniany już n nas prawie t»- 
' pełnie pcoiicysta 1 pow ies.'op isan  
1 1  eodoi J e s k e - C h o i k s k ^  

duczekał się przekłada aa angielski. 
Profesor uniw. w Ouąuesnr O  ło -  
ole. przetłumaczył „Ostatnich Rzy- 

I mian“ , jedną z licznych powieści hi­
storycznych autora , . ' j ą  i Kur*-

N o w o  k s i ą ż k i
'WYDAWNICTWA LAKLA.D0 Ma B O U. UL. OeSOUASIUCR

Ka. śr. A  Ha-siwr 1 ks. Fr. Wól
d k : «ĆKJCF KA IT-łH EZ D ^tręc*- 
nik dla uczącego. Zawiera zK* icki- 
cew lekcyj dla 1 *zej klasy powszech­
nej wraz z kilka zasadniczymi W aga­
mi metodycznymi w związku z reali­
zacją nowego programu nauia reiigji 
w tejże klasie, oraz rozkład materu^u 
nauczania na jj ,̂e<iync** uee y  dia 
ll-giej kii*sy powszeennej.

Ks. dr, A  Hausnei, k s  dr Fr. Ko­
nieczny i ks. Fr. Wójcik: N A U KA  
K L U G J1 RZYM SKO  K A łO L lC K lF I 

dla III kL szkół powszechnych. 1>eść 
podięcznikt podana jest w żywej for­
mie uarrafyjuej, odp >biadającej psy­
chice i poziomowi umysłowemu 
diitcka. Przykłady czerpano z żyt,a 
św.ętych polskich i z -nas-ych dzie­
jów. 1

J Balicki 1 St M aykowskl. MO- 
W 14 WILKI. C i IV. Pudręci-m. do 
nauki języka polskiego dla IV kl. 
gimnazjalnej Materiał ujęto w czterj 
cykle Cykl I: Praca u podstaw. Cykl 
11: Wytężać słuch CJykl 111: Na o j­
czyzny łono. Cykl IV: Znowu razem.

B. Kabsld i S t  Dobraiuecfd NA 
ZAGO N IE. Czytank- polskie dla 111 
kL szkół powszechnych l-go stopnia, 
kurs A. Książka ta odznacz* się sta­
rannym doborem materiału Drzy jed­
noczesnym nade* przejrzystym ukła­
dzie treści. Wszystkie ustęp)' pisa.ie 
są językiem pros ym. są żyw* i od­
znaczają się łatwością i pięknym sty ­
lem Tematy prac cichyci -ostały uję­
te możliwie elastycznie

B. Kubskl i S t Maykowskf, ŚW IA­
TŁO W C H A U E. G-yta.iki polskie 
dla IV kl. szkół powszechnych l-go 
stupnia, kurs A  Wśród autorów czy- 
tanek spotykamy nazw isk:: ’ .eroni
skiego, Sienkiewicza. Prusa, Kaspro­
wicza, Lenartowicza, Konopnickiej, 
Dygasińskiego, Mickiewicza, Orkatn. 
Obrazowość i przystęprośf języka 
czytanek niewątpliwie wzbudzą zair. 
teresowanie dzieci. D^ książki dotę - 
czono dodatek, zawierający ćwiczenia 
gramatyczne w opracowaniu Jadwigi 
Dańcewiczowej,

M. Auertmcłi I K , DąlrowsM;
D ISC E L A T 'V E . Podięermk do 11 auki 
łaciny dia 111 ki. gimn. Na treść pod­
ręcznika składają się przeważnie tek­
sty oryginalne, na których uczeń koń­

czyć powinie* m  rkę Bekaj) i A h U  
zdak pobocznych Kjuąiks anika W 
te* >pu*ób nudy ysicpbw, •prepu.e- 
wauych dla pewnych celów y . ..J*>
tycznych, a jednocześnie w*j% dotw% 
żadnych wątphwoSd ue budzącą, na­
turalną łacinę.

&. Słuminn: C L E M fJłT A  LA TTN A  
Podręcznik do nauia łaciny dla U ki, 
gimn IJkład materiału obejmuje: i, 
Czytankę łacińską (wraz x teksiand 
polskimi, przeznaczonymi dc przekła­
du na języt łaciński). — J_ Czjrtai i*
polską.   ,« Preparacje i słowniki
(tacińsko-polski i polsko-łacłńskj). — 
Przedstawienie tematu dokładne i 
Drzejrzyste.

_  DiSCE L A Y lN Ł  Poaręcrm* m  
nauki łaciny dla IV cl. gimn. K s ią ż u  
łacińska aia ostatniej klasy gimnazjum 
nowego typu zawiera wypisy łaciń­
skie główme z Liwiusza Cycerona, 
Salusl.usza i Owidiusza dalej wy­
pisy z literaiury naukowej, a taki* 
przekłady x Płutarchai 1 Owidiusza. 
Do wymienionych tutorów dodano 
jeszcze krótkie urywki z kudekau JiH 
styuiana, z F.pitomy Flotusa i z « jo -  
azjr Ttbulia.

Z. BLTFTYNSKl: Pomiędzy chmn
rarti". Aktualna ta książka przynosi 
opisy szeregu lotów balonem wol­
nym, odbytych przez autora w ciągu 
kilku ostatnich lat. 7  opisów tych na 
miejsce naczelne wybija się opis lotu 
Chicago — Kanada, w którym, kpt. 
Burzyński, wespół z kpL Hynkiem 
zdobyli dla Poiski — pc raz pierw­
szy puhar Gordon -  Bennotta, inne 
loty w tychże zawodach, )rai ' opisy 
szeregu lotów doświadczalnych i 
ćwiczebnych, których celem m. ia  
byto osiągnięcie w o tw ate j gonaol 
balonu wysokości ponad jO.OOO m.

Książka kpt. Burzyńskiego da czy­
telnikowi nietylko wiadomości o *łia  
w jaki sposob przez szereg lotów, 
w kłórych uczestniczył autor, Pol­
ska wybiła się na czoło utzesiników 
międzynarodowego sportu balonowe­

go, dostarczy mu naoto również ca­
łego szeregu wiadomości, dotyczą­
cych nietylko znaczenia lotnictwa 
balonowego, ale i uroku i poezj, ile 
i trudności i niebezpieczeństw, jakie 
sport ten przedstawia dla lotnika.

NOWELKA NIEDZIELNA

Tajemnicza bomSseniera
Posłaniec przyniósł d  pudełko 

% enkierni — rzekła pani Mokrzyc­
ka. ciężko wtaczając się do pokoju 
eorki 1 kiaaąc :a  stole elegancko za­
winięte pudełko.

Ren* pogardliwie wyuęła karmi- 
bows umalowane usteczka.

— Pe mnę jakieś czekoladkil Prze­
stało mnie to bawić 1 Ł e d y  się iest 
j-sdna z lepszych śp ewaczek kabare­
towych, można się spodziewać «d 
awoich wielbicieli innych podarków
i hołdów I r

—  Przewróciło d się w pfowie —
po macierzyńsku itrofowała eórkę 
Mokrzycka — demuzowalaś z powo­
dzeniem ale to dlatego, te Fujarc-d 
kaofarił koszta całego przedicaw’e- 
łtia. Ni* zostałaś ywzez* zaangażo­
wana ł niewiadomo, czy tej imj bę- 
dziew wntepowała!

— Mama musi mnie zawsze pon- 
Buć humor! Fujarslri mi obiecał ie 
będę zaar trażowaną, więc mogę być 
e to spokojną Jest brzydki i (tary, 
to prawda, a’e jak co obi *ca, to do­
trzyma tło*’a! Zanadto się boi, że­

bym go rde puściła w trąbę!...
— Gdybyś go puściła w trąbę, jak 

się taónie wyra: asz, to me miały­
byśmy z czego żyć ręczę ci, że Bal- 
decki nie dalby d  złotówki....

— Niech się mama żle o Baldec- 
kim nie wyraża, daje mi lekcje śpie­
wu darmo i w ćwiecie artystycznym 
ma stosunki...

— Ale nie ma grosza przy duszy, 
a wciąż asa nachodzi; gdyby Fujar- 
ski o tera wiedział...

—  Fujarski o niczem się nie do­
wie. w tem moja głowa! Al<- kto ru­
szył konceptem i przysłał mi te cu­
kierki * — mówiła Rena rozwiązu­
jąc różową wstążeczkę i zaglądając 
do pudełka. To Konrad Krzywalski, 
piwowar! Oto jego wizytówka! Przy­
pominam sobie, że mi go Drzcdstar 
wiono w eatrze, bardzo ml sie przy 
glądał!

— Jak się macie kocha’ e pani- — 
»zeH Baidecki wchodząc do buduar- 
ku, — jesteście tak zajęte rozmową, 
że nie posłyszałyście mego wejścia. 
0 co to chodzi? A, Rena dostała

pudełko czekoladek od jakiegoś ano­
nimowego wielbiciela ? Czy tak ?

— Wlaśn.e, ktoś mi przysłał cu­
kierki nie podając wcale swego naz­
wiska — odpowiedziała tiena, szyb­
ko chowając bilet wizytowy Krzy- 
walskiego do kieszeni piżamy. Czy 
chcesz -próbować tych czekoladek 
maesfro ?

— Owszem ale ty, Reno, nie po­
winnaś ich jeść, za wiele używasz 
słodyczy, roztyjesz się i strarisz 
glos. Wiesz co. właśnie muszę jednej 
starej kuzmee zrobić prezent, dam 
jej te czekoladki, będzie bardzo ra- 
aa. Mam się z nią za chwillię zoba­
czyć, wyjeżdża na parr tygodni na 
wieś.

Bałdecki zabawił krótko i wy cred! 
unosząc pudełko czekoladek. Ale za­
miast starej kuzynce, ofiarował je 
pięknej Meli, operowej tancerce, o 
któiej względy zabiegał od paru ty - 
godni.

M“'a była wymagająca. Pudełko
czekoladek obrzanrła chętnem spoj­
rzeniem.

— Czekoladki1 Jaka szkoda! Js- 
właanie Ich nie lubię 1 M»estro nie 
ma intuicji! Ale prawda, wiem co 
zrobię 1 Znam kasjerką tej euk-enn.

zamienię czekoladę na pomauld, za 
któ remi przepadam!

W dwa dni później, kiedy Rena 
zapomniała o pudełku czekoladek za­
wezwano ją do telefonu. Najpierw 
ółuchała obojętnie, ale w miarę roz­
mowy na twarzy jej zaczynały aię 
malować najrozmaitsi* wrażeni a: 
zdziwienie, niepokój 1 gniew,

— To pan mi przysłał pudełko cze­
koladek, wiem... w tem pudełku coś 
jeszcze było?— Nie wiedziałam. Pod 
pierwszą warstwą cukierków scho­
wane było pudełeczko?... Napraw­
dę?... To niemożliwe! Pan żartuje... 
perła, prawdziwa perła!— Ja tego 
pudełka w tej chwili tu® mam., to 
jest właściwie... Jedna znajoma mi 
go zabrała, poszłyśmy o zakład! To 
doprawdy me: zczęście!... Przepra­
szam, że przerwę rozmowę, musze m  
raz do mojej znajomej jechać— ale 
wątpię czy mi się uda— A to dopie­
ro- gdybym mogła byłs się spodsie- 
wać Dowdzenlal Z* parą godzin 
zatelefonuję !—

MI kilka minut później Rena je­
chała do Baldeckieyo, rozmowa 
trwała krótko, nastęnnle ta sama 
taksówka zawiozła młodą śpiewacz­
kę zdenerwowaną, z wvpiekami na 
twarzy do cukierni, s której pochc

dziło owe pudDko czekoladek. j Drzwi cukierni otworzyły się i jia-
  Proszę pani — rzekła z trudem kiś młody mężczj zna wszedł z pi**

ukrywając swoje wzruszeiue, wczoraj dełkiem w ręku.
przyszła tu pewna niemłoda osoba [ —  Proszę pani, przed godziną km*
i zamieniła pudełko czekoladek na piłem tu czekoladki, ale rozmyśliłem 
pomadki... I się, wolę oiiarc wać je w ładnej bom<

_  Owszem, pamiętam -  odpowie bftnieiA., czy mógłbym zan.ienić pu 
działa panna sklepowa — ale pan ^r' co?
się myli, to nie była niemłoda osoba, | Naturalnie, jeżeli pan won... n «  
ni ■*eciwnie to była młoda i ładna ma mc łatwiejszego; tembardiuej
panna! »  tu Kdn'1 Pam-

.. _  ,____ _ —  Ja biorę to pudełko czekoladek— Aaa! —  rzekła Rena pokrywa- „  , Ł-. . . . , —  przerwaia Rena gorączkowo bio*jąc się 4~izczc mocniejszym rurmen- , ,, . ■ rac pakurek rozową wstązei-.kącem — młoda 1 ładna panna!,.. I
któż to taki, czy można wiedzieć!..

  Mela Rajska, tancerka opero
wa. znamy ją—

związany. Usiadła i z widoczną nie’ 
cierpliwością śłedziła paniię sklepo­
wa, która nakładała czekoladki do

' wybranej przez klienta bombonierki. 
_  Rajska! —  szepnęła przez za-( m}ody czlowiek wySzedł,

ciśr ;te zęby Rena. Baldec mnie jj6na roZerwała wstążkę i pochyliła 
zdradza, rozprawię uę z mm! Mniej- się nad otwartem ^uj elkiem 
sza o niego!... Chciałabym nabyć to ( _  Jesd _  7aw, uła triumfalni*
zwrócone jodełko -  rzekła głośno pod-losząc do góry prześliczną perłę, 
zwracając się do nanny sklepowej. | osadzoną w pjatyńi«! Jest! Mam ją!.- 

— Bardzo żałuję, przed godziną Pro,^ powiedzieć Rajskiej, le W 
Irtoć J« kupił | zabrał s sobą — tera pudełku była perlą, którą mni* 
brzmir.ła odpowiedź. [ofiarowano! Przez pomyłkę dostała

Renie łzy zakręciły aię w oczsch. się jej! Ale nie dla psa kiełbass!.- 
Jednocześnie traciła, cenny podarek Rozchoruje się pewnie jak się o tem 
i dowiadywała się o zdradzie Bal- dowie — dodała złośliwie i nie cze- 
deckiego. Z Baldeckim zerwę, ale co ' kając na odpow ’e<iź zdumionych pa* 
powiedzieć Krzvwalsk!emn ? —  my- nien sklepowych wyszła z cukierni, 
■ilaia s rozpaczą j gniewem. 1 U __ a.


